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Gdy rozpoczynaliśmy przed dwudziestu 
laty naszą działalność wśród wydziedzi- 
czonych z praw robotnie i robotników roł- 
nych, spotkaliśmy<się z dziką nienawiścią 
zaśniedziałych wsteczników, którzy sobie 
uwili wygcdne gniazda na swoich folwar- 
kach. Tylko bardzo nieliczne grono pa- 
triotycznie nastawionych ziemian zdolne 
było zrozumieć tę prawdę, że gdy Polska 
powstało do życia niezależnego, nie mogła 


pominąć największej warstwy upośledzor 
nych — robotników pracujących na roli, 
bowiem, jak pisał Stefan Żeromski, wielki 
przyjaciel polskiego ludu pracującego 
„Polska nie dlatego powstała, żeby w jej 
murach, jak za czasów najeźdźcy, nada- 
remnie nędza ludzka łzy lała", 

Rozpoczęliśmy więc naszą pracę wśród 
przekleństw ogromnej większości obszar” 
ników, którzy traktowali robotników rol- 
nych jak swoją własność prywatną, jak nie- 
wolnych chłopów bez roli, którymi można 
dysponować wedle swego upodobania, bez 
żadnych przeszkód z niczyjej strony. 

W pierwszym Sejmie Ustawodawczym 
Niepodległej Polski zmajdował się duży 
zastęp obszarników, którzy utrudniali ure- 
gulowanie spraw życia i pracy robotników 
rolnych w drodze ustawodawczej, to też 
robotnicy rolni porywali się do walki straj* 
kowej, by wobec całej Polski pracującej, 
Sejmu i Rządu zadokumentować, iż chcą 
być robotnikami pełnoprawnymi, a nie 
chcą i nie będą niewolnikami jaśniepański= 
mi. 

Pamiętam, że podczas strajku na tere- 
nie Lubelszczyzny po raz pierwszy zetkną- 
łem się z robotnikami rolnymi, jako inspek- 
tor administracyjny Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, będąc delegowany razem 
z innymi inspektorami na teren objęty 
strajkiem, by wypowiedzieć się co do tak= 
tyki Rządu w odniesieniu do strajku Lu- 
belszczyzny. Nie brak było wówczas po- 
mysłów, by środkami represyjnymi złamać 
powstający ruch fornali i zmusić do ule- 
słości jaśniepanom. Po powrocie do Ware 
szawy broniłem zasady wobec min. Thue 


= ŻYCIE ROBOTNIKA ROLNEGO Nr. 3 (36) 


gutta, wicem, Barwińskiego, oraz szefa 
administracji biura Gorzechowskiego, iż 
represje w stosunku do tych, którzy w ży” 
ciu swoim nie zaznali pociechy prócz wy- 
zwisk i poniewierania godności ich przez 
ekonomów, rządców, adminisirato.ów i 
właścicieli majątków, nie mośą b;ć stoto- 
wane, lecz Państwo Pclskie musi dać ra- 
my ustawowe, regulujące tę ropiejącą ra- 
nę, jaką były ówczesne stosunki pracy na 
roli i w folwarkach. Jeszcze będąc inspek- 
torem udrninistracynym, wziąłem udział 
w konferencji ogólno-krajowej, która od- 
była się w Uniwersytecie Ludowym przy 
ul. Oboźnej; nie mogłem powstrzymać się 
od nie brania udziału w obradach. Moment 
ien zadecydował, iż postanowiłem przyjść 
do Związku, by oddać się bez reszty, ra- 
zem już z dość znacznym gronem ofiar" 
nych sekretarzy, oraz śmielszych delega- 
tów walce o podniesienie materialne i mo: 
ralne największej grupy najemnych robot- 
ników. 


W okresie dwudziestoletnim mieliśmy 
nie jedną ciężką chwilę, nie zawsze spo” 
wodowaną złą wolą obszarników, chociaż 
obszarnicy dużo robili, żeby w opinii pu- 
blicznej przedstawić naszą crganizację, ja- 
ko szkodliwą dla interesów Państwa. Du- 
ży zastęp reakcyjnie usposobionych księ- 
ży nie szczędził wyzwisk z ambon prze- 
ciwko naszerm, Związkowi. A później z 
nastaniem r. 1948 próbcwano rozbić naszą 
organizację, Wydawało się tym panom. 
że wystarczy wyasygnować odpowiednią 
sumę pieniędzy, a wszystko samo się zro- 
bi. Na szczęście nie wszystko za pienią- 
dze nabyć można, udało się kilka jedno- 
stek kupić, jak byczków na jarmarku, ale 
przytłaczająca większość o chłodzie i gło- 
dzie pracujących funkcjonariuszy Związku 
ani drgnęła, a kuszące propozycje pie- 
niężne za zdradę naszej Organizacji odrzu- 
cała ze wstrętem, wychodząc ze słusznego 
założenia, że honor działaczy robotniczych 
nie jest do nabycia za ża 
Muszę teź z całym uznaniem wyrazić hołd. 


e pieniądze. . 


tym tysiącom bezimiennych delegatów i 
wyrobionych robotnic i robotników rol- 
nych, iż nie poddali się represjom, stoso- 
wanym przez obszarników i pozostali 
wierni naszemu sztandarowi cze; wonemu, 
ze słusznego wychodząc założenia, ze ten 
sam sztandar, który jest ich godiem, pro 
wadzi całą klasę robotniczą do walki o 
wclność ojczyzny i sprawiedliwość spo” 
łeczną. 


Obecnie już od kilku miesięcy obserwu* 
jemy wzmożenie w niektórych okolicach 
kraju „ozonowej' działalności organizacji 
robotników rolnych, Opierając się na do- 
świadczeniu lat ubiegłych, mogę śmiało 
stwierdzić, że i ta organizacja zejdzie z po- 
wierzchni życia robotników rolnych, gdyż 
jest zbędna, 


Cóż Wam mam jeszcze powiedzieć, dro" 
dzy Towarzysze i Towarzyszki, na zakoń- 
czenie mojego artykułu w związku z dwu: 
dziestoleciem istnienia naszej organizacji? 
Chciałbym wskazać Wam tylko, że ludz- 
kość uciemiężona przez brulalną przemoc 
hitleryzmu i faszyzmu, przeżywa tragicz- 
ne chwile, W państwach hitlerowskich i 
faszystowskich godność ludzka jest zdep- 
tana, człowiek sponiewierany, a przemoc 
i gwałt triumfuje, Ślubujcie więc w rocz- 
nicę dwudziestolecia istnienia naszego 
Związku, iż pozostaniecie wierni zasadom 
głoszonym przez socjalizm i że nienawist- 
ny Wam będzie gwalt i przemoc, a drogo” 
wiskązem w życiu codziennym i politycz- 
nym umiłowanie wolności i poszanowanie 
praw współobywateli, Osiągnąć to może- 
my tylko przy urządzeniach państwowych. 
opartych na zasadach demokratycznych. 

Pracujcie więc dła dobra swoich rodzin 
i pożytku państwa, oraz przyszłości ro- 
botniczo * chłopskiej. 


JAN KWAPIŃSKI 


Przewodniczący Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Rob. Roln. Rz. P. 


Wyniki pracy Związku w ciągu pierwszych 20 lat działalności świadczą, jak wie- 
le klasa pracująca zdobyć może, jeżeli sprzęgnięta solidarnością i wzajemnem 
współdziałaniem broni się i atakuje jednością silna. 

Niechaj to będzie zachętą do dalszej wytrwałej walki i wytworzenia jeszcze 
potężniejszych zastępów zorganizowanych robotników rolnych. 
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Dwadzieścia lat temu 


Dwadzieścia lat upływa od dnia, gdy w 
Warszawie zebrał się pierwszy Kongres 
robotników rolnych. Był to tylko Kon- 
gres z nazwy. W samej zaś rzeczy była 
to niespotykana w dziejach narodu pierw- 
sza, potężna manifestacja krzywdy i po- 
riewierki chłopa polskiego, 

Tych siedem tysięcy fornali, przybyłych 
z najdalszych zakątków kraju, ludzi naj- 
bardziej przez szlachtę pokrzywdzonych 
i wyzyskiwanych, wobec Sejmu i rządu 
Polski Odrodzonej odsłoniło prawdziwą 
ohydę stosunków niemal pańszczyźnia” 
nych, panujących w gospodarstwach dwor- 
skich. Tych siedem tysięcy wyzutych z 
praw wolnego obywatela do ludzkiego ży- 
cia i ludzkiej zapłaty za niepomierny trud 
„na pańskim ' — zażądało wielkim głosem 
pomocy i opieki Państwa, 

Tak jest! Zażądało i to w imię praw i 
Wolności, którą winna była dać wszystkim 
masom pracującym, powstająca do życia 
Polska Rzeczpospolita, Taką już była 
podówczas świadomość i poczucie koniecz- 
ności zniesienia krzywdy społecznej w ma- 
sach chłcpskich, dojrzałych pod wpływem 
dobrej nowiny socjalistycznej, uświado” 
mionej w czasie niewoli przez pierwszych 
działaczy PPS-owych, Nastąpiło to, o czym 
marzyli poeci, a w pierwszym rzędzie nie- 
śmiertelny piewca chłopskiej doli — doli 
bandosa — Stefan Żeromski. 

Oto obudziła się istotna wola, honor i 
godność chłopa polskiego. Wielkim gło- 
sem milionów, wypowiedział walkę krzyw- 
dzie, idącej z pokolenia w pokolenie, krzy” 

zie — niemal odwiecznej. Z tego po- 
czucia i przeświadczenia potrzeby walki 
o ludzką dolę — wyrosło przekonanie i uł- 
ność we własne siły, zrodzonej we wspól- 
nym szeregu własnej organizacji, 

Tak powstała dzisiejsza organizacja — 
Związek Rcbotników Rolnych. Tak naro- 
dził się cud zorganizowanej potęgi forna- 
la, który przyjechał 20 lat temu do War- 
szawy luźną kupą, a wrócił do siebie w or- 
dynku bojownika, zbrojnego siłą solidar- 
ności setek tysięcy takich samych jak on 
fornali 

Było to wielkie wydarzenie, które 
wstrząsnęło ówozesną opinią Polski, Nie 
dziwimy się, że zjednoczona reakcja z en- 
dekami na czele rzuciła się z furią na 


Ludwik Sledziński 
Przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
mwięzku, 


Związek, nie szczędząc mu zarzutów „bol- 
szewizmu'” (jeszcze wtedy nie znano „na- 
rodowej" żydo-komuny), z nieodłącznym 
wezwaniem policji do działania i robienia 
porządku. 

Ale to „robienie' porządku przy pomo- 
cy niektórych ówczesnych urzędników — 
raczej sprzyjało organizacji i tylko wzmac- 
niało upór i trwanie przy swoim Związku 
Robotników Rolnych, 

Jednocześnie Sejm Ustawodawczy roz- 
brzmiewał sprawą chłopów w ogóle, a re- 
formy rolnej przede wszystkim, Jednak 
dopiero wobec zagrożenia przez bolszewi- 
ków Niepodległości Państwa — Sejm re- 
formę rolną uchwalił. Przed tym posło- 
wie P,P.S. postawili i przeprowadzili pra- 
wo o zbiorowym rozjemstwie w rolnictwie. 

Był to wielki, prawie rewolucyjny wy- 
łom w dotychczasowych, prawie odwiecz- 
nych, przywiłejach obszarników, To też 
wszystko uczynili, żeby to prawo pozo- 
stało na papierze. Jednak Związek Ro- 
botników Rolnych przy pomocy P, P, S. 
i związków robotniczych umiał swoją po* 
stawą, nakazać polskim wielmożom szacu- 
nek do prawa i szacunek dla siebie. 

Dużo przy tym wycierpiano prześlado- 
wań i poniesiono wiele ofiar, Ale najwięk- 
sze trudności nie odstraszyły robotników 
rolnych od ich żądań — do których pro- 
wadził niezłomnie Związek 3 

Dziś, gdy obchodzimy dwudziestą roez- 
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nicę i gdy rozpamiętujemy miniony okres 
pracy i walki Związku, rozumiemy wiel- 
kość dokonanego dzieła, którym chlubią 
się nie tylko robotnicy rolni, ale też razem 
z nimi wszyscy ludzie pracy, a nade 
wszystko P, P, S. 

Nie potrzebujemy chyba dodawać, że 
P, P. S. najbardziej ze Związkiem w ciągu 
tych 20 lat związana, ma największy tytuł 
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do radości i życzeń dalszego rozwcju i po- 
tęgi Związku. 

tej uroczystej chwili 20-lecia Związ- 
ku, naszej czołowej awangardy na wsi, wo- 
łamy — niech żyje Związek Zawodowy 
Robotników Rolnych Rz. P., niech żyje 
wspólna sprawa chłopsko -~ rcbotnicza. 

KAZIMIERZ PUŻAK 


Sekretarz Generalny P. P, S. 


Związek Robotników Rolnych 
wśród innych organizacyj zawodowych 


Robotnicy rolni należeli kiedyś z całą 
pewnością do grupy ludzi najbardziej pod 
każdym względem upośledzonych, 

Płace fornali, ustalane częściowo w go- 
tówce, a w znacznej części w naturaliach 
— sprawiły, że robotnik rolny żyje, jak 
gdyby jakimś innym trybem życia. 

Warunki pracy — niezwykle długi dzień 
roboczy, straszne na ogół warunki miesz- 
kaniowe, zależność robotnika od obszar” 
nika — wymagały przed 20 laty podjęcia 
walki o poprawę od podstaw warunków 
bytu. Związek Zawodowy Robotników 
Rolnych Rz, P., utworzony w pierwszych 
miesiącach Polski Niepodległej, wziął na 
siebie wielką rolę organizatora robotników 
rolnych. ; 

Z wziętych na siebie obowiązków, Zwią- 
zek Zawodowy Robotników Rolnych wy- 
wiązał się znakomicie, Wydane przez pań- 
stwo ustawy, reguluiące stosunki pracy w 
rolnictwie, były zdobyczą naszej organi“ 
zacji i stały się podstawą dla mozolnej co- 
dziennej pracy o polepszenie warunków 
bytu i w obronie godności własnej robot- 
nika rolnego. y 

Cieżką niesłychanie pracę spełniał Zwią- 
zek robotników rolnych w ubiegłym okre- 
sie. Wynikało to z kryzysu w rolnictwie 
„jakiego świat dotąd nie widział", z prze- 
szkód natury administracyjnej, z prze- 
szkód stawianych robotnikom rolnym i 
ich związkowi przez b. wielu obszarników. 
którzy wyobrazić sobie nawet teraz nie 
mośą, że fornal jest równy swojemu panu 

Nie chciało się wielu pnzyzwyczajonym 
do dawnych stosunków pańszczyźnianych 
właścicielom ziemskim uwierzyć w toi 
zgodzić się z tym, że tornal ma taki sam 
żołądek, takie same potrzeby, że musi u- 
trzymać swoją rodzinę, i wychować przy” 


szłych obywateli, oraz przyszłych żołnie- 
rzy Rzeczypospolitej, że ma on swoją god- 
ność ludzką i swoje prawo do życia. 
Trudna była organizacja robotników roł- 
nych przede wszystkim dlatego, że robot 
nicy rolni rozsiani są po całej Rzeczypos* 
politej. Gdy inne zawody skupione są w 
kilku, w kilkunastu, albo w kilkudziesięciu 
miejscowościach, robotnicy rolni są wszę- 
dzie i w niewielkich względnie grupach. 
Olbrzymiego wysiłku trzeba było doko- 
nać, by tych robotników skupić pod sztan- 
darami organizacji. Dziś nasz Związek Ro- 
botników Rolnych jest wśród Związków 
klasowych jedną z najsilniejszych organi- 
zacyj zawcdowych. Dziś z żądaniami, wy- 
suwanymi przez Związek Zawodowy Ro* 
botników Rolnych muszą się liczyć wszys- 
cy, gdy cała Polska jest pokryta siecią 
działających Oddziałów. Oddziały te, o- 
czywista, działają w warunkach znacznie 
gorszych i trudniejszych, niż Związki ro” 
botników przemysłowych — górników, czy 
hutników. To też funkcjcnariusze Zwiąż- 
ku Zawodowego Robotników Rolnych to 
prawdziwi „apostołowie“ organizacji. — 
Związek Zawodowy Robotników Rol- 
nych wziął na siebie dumną rolę zorgani- 
zowania i opieki nad „bandosem” pol- 
skim, kiedyś wyzutym z praw ludzkich i 
postawionym na najniższym szczeblu no- 
woczesnego społeczeństwa. Rolę swoją 
spełnił nasz Związek znakomicie, 
Związek ten sprawił, że łączność mię- 
dzy ludźmi pracy na wsi i w mieście, soli- 
darność całego świata pracy — wytwo” 
rzyły podstawę i siłę, której nikt prnzezwy- 
ciężyć nie potrafi. 
ANTONI ZDANOWSKI 
Sekretarz Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych w Polsce, 
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Dwadzieścia lat walki 


Marian Nowicki 


WSTĘP 

Już w pierwszych talach dwudziestego 
wieku rozpoczynają się tu i ówdzie straj: 
ki folwarczne o poprawę bytu robotni- 
ków rolnych, strajki, obejmujące nawet 
po kilkanaście powiatów. Wiele z tych 
akcyj jest nawet udanych. Jest to nie- 
wątpliwie początek ruchu zaprawiający 
do walki. 

Ruch ten przez zaborców był trakto- 
wany jak dawne bunty chłopskie: w 1903 
roku rząd austriacki wprowadził w Ma" 
łopolsce kwaterunki wojskowe po folwa.- 
kach, łamiąc strajk siłą oręża. W latach 
1905 -— 1906 rząd rosyjski za agitację na 
wsi każe socjalistów śmiercią, a samych 
strajkujących stara się dzikim terrorem 
złamaś, Najmniej rep.esyj spadło na ro- 
botników Śląska Cieszyńskiego w 1907 r. 

Wszystkie te strajki pochłonęły bar- 
dzo dużo ofiar, jednocześnie jednakowoż 
wszędzie poprawiono warunki pracy, da 
jąc dowód, co można w solidarnym wysił- 
ku zdobyć. 

Nic też dziwnego, że kiedy Polska po- 
wstaje do niepodległego bytu robotnicy 
rolni już nie tylko przeprowadzają maso- 
we strajki o poprawę warunków pracy 
i płacy, ale tworzą własne Związki, b 
zdobycze utrwalić, a następnie kusić się 
o dalsze sukcesy. 

Zorganizowani robotnicy wnet jednak 
orjentują sęi, że związki powiatowe, dzia- 


łające na własną rękę, nie mogą dać ta- 
kich rezultatów, jakie można osiągnąć 
przez stworzenie na całą Polskę jednej, 
jednoczącej wszystkich robotników  rol- 
nych, organizacji. 

Na Zjeździe robotników rolnych z 40 
powiatów, który odbył się w Warszawie 
w dniach 16, 17 i 18 marca 1919 roku po- 
stanowiono założyć Związek Zawodowy 
Robotników Rolnych Rzeczypospolitej 
Polskiej, obejmujący wszystkie organiza” 
cje lokalne robotników rolnych. 

Jest to niewątpliwie data przełomowa 
w życiu tak zwanej służby folwarcznej, 
która stopniowo przeistacza się w robot- 
ników świadomych swych celów, stają- 
cych w jednym szeregu z robotnikami in- 
nych zawodów do walki o wyzwolenie 
społeczne. 


DOROBEK ORGANIZACYJNY 

W ciągu 20 lat odbyło się jedenaście 
Zjazdów Krajowych Związku, wytyczają- 
cych drogi i środki walki o wszechstrcu” 
ną poprawę warunków bytu robotników 
rolnych, dostosowując do tych celów for- 
my organizacyjne. Zjazdy wyłaniały Za- 
rząd Główny, który między jednym a dru- 
gim Zjazdem kierował działalnością 
Związku, starając się zrealizować uchwa* 
ły Zjazdów Krajowych. Zarząd Główny 
powoływał z pośród siebie Sekretariat 
Generalny do codziennej pracy w cen- 
trali; przy czym od 11 września 1919 r. 
przewodniczącym Związku jest tow. Jan 
Kwapiński, a od 22 października 1919 r. 
sekretarzem Związku jest niżej pod- 
pisany, którzy funkcje te dotąd bez prze- 
rwy sprawują. Obaj ci towarzysze pracują 
w Związku od czerwca 1919 roku, W skład 
obecnego Zarządu Główm. wchodzą prócz 
tt Kwapińskiego i Nowickiego, towarzy- 
sze: Franciszek Dynowski z Miechow- 
skiego, powołany w 1924 r., Stanisław 
Kiełbasiewicz z Inowrocławskiego (w r. 
1924), Bronisław Mikcłajewski, lustrator 
Związku (w 1926 r.), Piotr Kluszczyński 
z Włocławskiego (w r, 1934), Jan Zasada 
z Kutnowskiego (w 1934 r.), Tadeusz Tu- 
rek z Pułtuskiego (w r. 1934), Władysław 
Baranowski z Lubelskiego (w roku 1937). 
Fotografie ich dajemy na str. 7. 

Komisja Rewizyjna Związku składa się 
od szeregu lat z towarzyszy Ludwika Śle- 
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lz'ńsk'ego (przewodniczący), Klemensa 
Kakietka, Zygmunta Piotrowskiego i Ja- 
na Żerk«wskiego. 

Dla bezpośredniego obsługiwania człon 
ków Związku zakładane są Oddziały 
Związku, kierowane przez Zarządy Od- 
działów, wybierane corocznie na Zjaz- 
dach Oddziałów. Kierują codzienną pra- 
cą Oddziałów wyznaczani przez Zarząd 
Główny sekretarze Oddziałów. 

W początkowym okresie  działalr ości 
Związek posiadał organizację w kilku- 
dziesięciu powiatach województw central- 
nych. Obecnie Związek posiada 55 Od- 
działów, obsługujących 195 powiatów. 

każdym Oddziale Związku pracują 
pod kierownictwem sekretarzy — instru- 
ktorzy, wtrzymujący stały kontakt z człon” 


kami bezpośrednio po folwarkach. W 
chwili obecnej w Związku pracuje: 119 
instruktorów. 


Nie potrzebujemy chyba wyjaśniać, że 
praca w Związku jest niesłychanie ciężka 
i przeważnie żle wynagradzana. Dlatego 
tęż z dumą stwierdzamy, że kiedy reak- 
cja w Polsce przypuściła generalny 
szturm na nasz Związek i próbowała 

rzeciągnąć do siebie naszych pracowni- 
Eo. obiecując opiekę urzędów państwo- 
wych, stałe pensje, a były wypadki — z 
prawem zatrzymywania wszystkich ze” 
branych od robotników składek, za wy- 
jątkiem kilku jednostek, ogół pracowni- 
ków tu korupcyjne oferty z oburzeniem 
odrzucił i z bezgraniczną ofiarnością w 
najbardziej niepomyślnych warunkach 
politycznych, gospodarczych i społecz- 
nych swoje obowiązki spełniał. 

I pod tym względem mieli przykład 
i zachętę ze strony  kilkunastotysięcznej 
rzeszy zawsze wiernych Związkowi ro“ 
botników rolnych, którzy nie bacząc na 
prześladowania i terror obszarniczy ani 
na chwilę nie odstępowali sztandarów 
walki, Zastępy takich robotników stale 
rosną, będąc duszą wszystkich innych 
członków Związku. 

Niemat od początku istnienia Związku 
obszarnicy dokładali starań, by jedność 
robotników rolnych rozbić. Z protekcji 
Związku Ziemian powstał związek cha- 
decki, który prewadzi suchotniczy żywot. 
Próby przekupstwa  funkcjonariuszów 
Związku nie dały rezultatów. Założone 
bezpośrednio przez obszarników Stowa- 
rzyszenie Pracodawców i Pracowników 
bardzo szybko gruntownie się skompro- 
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mitowało. B.B.S, a później i Z.Z.Z. poła” 
mały sobie zęby przede wszystkim na 
robotnikach rolnych. Dziś na arenę wy- 
stępują związki ozonowe, które, — mó- 
wimy to z całym przeświadczeniem, rów- 
nież pomimo poparcia przez obszarników 
nie odbiorą zaufania robotników do swo” 
jego Związku. 

Musimy tu podkreślić bardzo charak- 
terystyczny szczegół: wszyscy rozbijacze 
zawsze posługiwali się w swej robocie 
wyrzutkami z różnych organizacyj zawo- 
dowych, którzy mając na celu żerowanie 
na ruchu po próbie pracy zostali z niej 
usunięci. 

Rozbijacze osiągnęli jedno: przekonali 
ogół robotników rolnych, że tylko w soli- 
darności jest ich siła, że nie jakiś narzu” 
cający się zbawiciel zzewnątrz, a własne 
zespolenie dla wspólnej cbrony swych 
zdobyczy i walki o realizację wysuwanych 
postulatów przyczynia się do poprawy 
warunków pracy i płacy. Zresztą mają 
pod tym względem dużo doświadczenia, 

Dzięki tym wszystkim czynnikom, a 
także dzięki rzetelnej pracy Związku 
w obronie robotników rolnych stanowi- 
my coraz większą siłę i zaufanie. 

Służymy przykładem: był czas, że wo- 
bec zgłaszania się rozbijaczy do zasiada- 
nia w Komisiach Rozjemczych, na żąda” 
nie naszego Związku odbywały się wvh” 
ry członków Komisji przez pcewszechne 
głosowanie ogółu robotników rolnych. 
Z wyjątkiem 3 wypadków wszędzie re- 
prezentanci nasi otrzymywali od 80 do 
100 procent wszystkich głosów, co świad 
czy wymownie, że nawet formalnie nie- 
należący do Związku darzą ten Związek 
swoim zaufaniem, 

Związek nasz należy do Związku Sto” 
warzyszeń Zawodowych w Polsce, sku- 
piającego zorganizowanych robotników 
wszystkich fachów, W Komisji Central- 
nej z ramienia Związku zasiadają ttow. 
Kwap'ński i Nowicki, przy czym tow. 
Kwapiński jest jej przewodniczącym. 

Należymy też do Międzynarodowego 
Zwiazku Robotników Rolnvch. zrzesza 
jącego organizacje wielu krajów. 

W okresie swego istnienia wydawaliś 
my gazetę wespół z organem rolnym PPS. 
Ostatnio od r. 1934 wydawana jest gaze- 
ta własna p. t, „Życie Robotnika Rolne- 
go". 
Jak więc widzimy w dziedzinie orga- 
nizacyjnej dorobek nasz jest bardzo duży. 
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Franciszek Dynowski 
z Miechowskiego. 


Stanisław Ktełbasiewicz 
z Inowrocławskiego. 


ZWALNIANIE I GODZENIE 
ROBOTNIKÓW ROLNYCH 


Najtrudniejszą sprawą do właściweśo 
rczwiązania okazała się sprawa uregulo” 
wania zasad zwalniania i godzenia robot- 
ników rolnych. Musimy przyznać, że w 
tej dziedzinie pomimo usilnych starań 
Związku napotykamy na niczym nieuza- 
sadnioną niechęć czynników urzędowych 
do rozwiązania tego niesłychanie żywot- 
nego dla rcbotników rolnych problemu. 

Dotychczasowe metody są dzikie i bar” 
barzyńskie: wyganianie ludzi steranych 
pracą na mróz, by w wędrówce od tol- 
warku do folwarku szukać zajęcia jest 
wprost nieludzkie. 


Przez kilka lat Związek prowadził wal- 
kę o rozstrzygnięcie tej sprawy w drodze 
umowy zbiorowej, Władze kompetencyj- 
ne orzekły jednak, że sprawa zwalniania 
i godzenia nie może być objęte umową 
zbiorową, 


Piotr Kluszczyński 
z Włocławskiego, 


Tadeusz Turek 
z Pułtuskiego. 


ŻYCIE ROBOTNIKA ROLNEGO 1 


Bronisław Mikołajewski 
lustrator Związku. 


Jan Zasada 
Z Kutnowskiego, 


Wówczas, korzystając z licznej repre“ 
zentacji robotniczej w ostatnich 2 sef- 
mach powstałych z powszechnych wybo- 
rów (1928 — 1935) żądaliśmy stale usta- 
wowego rozstrzygnięcia kwestji. Darem 
nie jednak, pomimo, że zgłaszaliśmy na- 
wet opracowany projekt ustawy. 

Ministerstwo Opieki Społecznej, gdzie 
stale tę sprawę podnosimy, nie chce prze- 
łamać swej bierności. 

Z powyższego widać, że wiele jeszcze 
wysiłku trzeba będzie włożyć, aby we”e- 
szcie robotnika rolnego uniezależnić od 
widzimisię obszarników, aby jednocześ- 
nie w razie zmiany miejsca mógł czuć, 
że nie jest śmieciem, którym społeczeń- 
stwo się nie interesuje, Realizacja postu- 
latów Związku wymaga spotężnienia je- 
szcze większego naszej organizacji. 


UMOWY ZBIOROWE 


Największe zdobycze osiągnął Związek 
w dziedzinie umów zbiorowych. 


Władysław Baranowski 
z Lubelskiaga, 
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WYKAZ ODDZIAŁÓW ZWIĄZKU. 


a Nazwa Oddziału | OLcjmuje powiaty | Naa SZAN 


1 | Białostocki Białystok, Bielsk Podl., Wysokie Maz. Sokół Ryszard 
2 | Bydgoski Bydgoszcz, Chojnice, Sępolno, Tuchola, Wyrzysk | Lewandowski Sylwester 
8 | Ciechanowski Ciechanów Sokół Władysław 
4 | Cieszyński Cieszyn, Bielsko, Frysztat Motyka Roman 
5 | Częstochowski Częstochowa, Włoszczowa Opic Władysław 
6 | Garwoliński Garwolin Załęski Bronisław 
7 | Grodzieński Grodno, Augustów, Suwałki, Sokółka, V. nsv ysk | Wasiluk Konstanty 
8 | Grudziądzki Grudziądz, Chełmno, Lubawa, świecie | Kirschnowski Brunon 
9 | Grójecki Grójec Zasada Kazimierz 
10 | Inowrocławski Inowrocław, Mogilno, Szubin Kiełbasiewicz Stan. 
1t | Kaliski Kalisz Najmrocki Ludwik 
12 | Kamionka. 
Strumiłowa. Kamionks  Strumiłowa, Brody, Radziechów 

i Złoczów Michalczuk Izydor 
13 | Katowicki Katowice, Lubliniec, Pszczyna, Rybnik, Święto- 

chłowice, Tarnowskie Góry Motyka Roman 
14 | Koniński Konin, Koło Sohczak Kazimierz 
15 | Krakowski Kraków, Biała, Bochnia, Chrzanów, Myślenice, 

Wadowice, żywiec Ulatowski Stanisław 
16 | Krasnystawski Krasnystaw, Chełm, Janów Nosowski Edward 
17 | Kutnowski Kutno, Gostynin, Łęczyca Zasada Jan 
18 | Leszczyński Leszno, Gostyń, Kościan, Rawicz, Wolsztyn Chmielarz Józef 
19 | Lidzki Lida, Szczuczyn Nowogrodzki Wasiluk Konstanty 
20 | Lipnowski Lipno Trzcińska Feliksa 
21 | Lubelski Lublin, Lubartów, Puławy Baranowski Władysław 
22 | Laski | Łask, Brzeziny, Łódź Kupczak Antoni 
23 | Łomżyński | Łomża, Ostrołęka, Ostrów, Szczuczyn Białostocki | Sokół Ryszard 
24 | Łowicki | Łowicz, Skierniewice, Sochaczew Herter Maksymilian 
25 | Łukowski Łuków, Biała Podl.. Radzyń, Włodawa Załęski Bronisław 
26 | Miechowski Miechów, Będzin, Olkusz, Zawiercie Dynowski Franciszek 
27 | Mławski Mława, Działdowo, Przasnysz Jasiński Tadensz 
28 | Obornicki Oborniki, Czarnków Skotarczak Marian 
29 | Opatowski Opatów, Iłża, Sandomierz Pluta Walenty 
30 | Ostrów Pozn. Ostrów Pozn., Jarocin. Kępno, Kośmin, Kroto- 

szyn, Pleszew Chmielarz Józef 
31 | Pińczowski Pińczów, Jędrzejów, Kielce, Stopnica Czarnik Józef 
32 | Płoński Płońsk, Sierpe Turek Tadeusz 
33 | Płocki Płock Kępczyński Wincenty 
34 | Poznański Poznań, Międzychód, Nowo Tomyśl, Srem, Środa, 

Szamotuły Drzymała Stanisław 
35 | Pułtuski Pułtusk, Maków = | Turek Tadeusz 
36 | Radomski Radom, Końskie, Kozienice, Opoczno . Duszyński Kazimierz 
37 | Radomszczański Radomsko, Piotrków | Opio Władysław 
38 | Rawski Mazow. Rawa Mazowiecka | Sobczyk Stanisław 
39 | Rawa Ruska Rawa Ruska, Sokal Wójcik Jam 
40 | Rówieński Równe, Dubno, Kostopol, Krzemieniec. Sarny, 

Zdołbunów Sulik Jewflm 
41 | Rypiński Rypin, Brodnica Meller Stefan 
42 | Rzeszowski Rzeszów, Jarosław, Kolbuszowa, Łańcut, Prze- 

worsk Mirek Jan 
43 | Słedlecki Siedice, Sokołów, Węgrów Makaruk Władysław 
44 | Sieradzki Sieradz, Wieluń Kupczak Antoni 
45 | Tarnobrzeski Tarnobrzeg, Nisko Mirek Jan 
46 | Tarnowski Tarnów, Brzesko, Dąbrowa, Dębica, Gorlice, 

Mielec Lorenc Władysław 
£7 | Tczewski Tczew, Kartuzy, Kościerzyna, Morski, Puck, 

Starogard, Wejherowo Krzemianowski Walenty 
48 | Toruński Toruń, Wąbrzeżno Dybowski Bronisław 
49 | Turecki Turek Wozniak Władysław 
50 | Warszawski Warszawa, Błonie, Mińsk Mazow. Radzymin Węgrzycki Lucjan 
51 | Wrześnieński Września, Gniezno Drzymała Stanisław 
52 | Wągrowiecki Wągrowiec, Chodzież, Znin Kielbasłewicz Alojzy 
53 | Włocławski Włocławek, Nieszawa Kirszczyński Piotr 
54 | Włodzimierski Włodzimierz, Horochów, Kowel, Lubomi, Łuck Michalczuk Izydor 


55 | Zamojski Zamość, Biłgoraj, Hrubieszów, Tomaszów wójcik Jan 
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Pierwsze umowy — to umowy obejmu" 
jące jeden powiat. Wskutek różnego sto- 

ia zorganizowania robotników umowy 
te były bardzo różnolite: tam gdzie Zwią- 
zek byi bardziej zwarty, osiągano warun- 
ki dobre ,a nawet bardzo dobre; gdzie 
Związek był słabszy umowy były gorsze, 
a nawet bardzo złe; gdzie zaś Związku 
nie było — nie było i umów. Czynnik 
gospodarczy w umowach tych nie był 
uwzględniany. Pozatym obejmowały one 
z reguły ordynariuszów, czasem rzemieśl- 
ników lub komorników - chałupników. 
Wreszcie umowami zostały objęte tylko 
5 województw centralnych (w kilku po- 
wiatach umów nie było) województwa 
Poznańskie i Pomorskie. 

Energiczna walka Związku zmierza- 
ła przede wszystkim do obejmowania 
jedną umową większych terenów, dopro“ 
wadzając stopniowo do objęcia umowa- 
mi całej Polski Dziś umowy obejmują: 

IL umowa — 5 województw central- 
nych; II umowa — województwa zachod- 
nie; III umowa — Górny Śląsk; IV umo” 
wa — Śląsk Cieszyński (w chwili, gdy to 
piszemy, trwa akcja o umowę dla Śląska 
Za .lziańskiego); V umowa — woiewódz- 
two krakowskie; VI umcwa — 9 powia- 
tów woj. Lwowskiego; VII umowa — 3 
województwa Małopolski Wschodniej; 
VIII umowa — woj. Wołyńskie; IX umo” 
wa — województwo Poleskie, X umowa— 
— woj. wileńskie i nowogródzkie. Jedy- 
nie powiat Olkuski ma odrębną umowę. 

Tak samo trzeba było moc pracy wło- 
żyć dążąc do objęcia umową wszystkich 
kategoryj robotników, zatrudnionych w 

ajątkach. Stopniowo wchodzili w ramy 
ogólnych umów rzemieślnicy, komornicy, 
stołownicy, robotnicy dniówkowi (zaciąg) 
robotnicy sezonowi, robotnicy dochedzą- 
cy ze wsi. Niektóre z tych kategoryj tam, 
gdzie Związek nasz jest słaby do dziś je” 
szcze rauszą walczyć o uwzględnienie 
i ich w umowie; jest to jednak już znikoma 
ilość robotników, 

W. miarę rozwijania się Związku po 
uporczywej walce w szeregu woje- 
wództw ob'ęto umowami i straż leśną. - 

Warunki pracy i płacy zostały po dłu- 
gich zmaganiach ujednolicone i- naogół 
mają tendencję stałej poprawy. Trzeba 
jednak stwierdzić, że utrzymanie  osiąg- 
niętych zdobyczy nie przyszło za darmo: 
niejednokrotnie trzeba było grozić straj” 
kiem, lokalne strajki przed powstaniem 
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Związku, strajki powszechne w 1919 r. 
i 1925 r., strajk w Wielkopolsce i na Po- 
morzu w 1922 r, — oto etapy najostrzej- 
szych wystąpień, które stwarzały trwale 
fundamenty pod niepogarszanie osiągnię” 
tych zdobyczy. 

Nie zawsze umowy zbiorowe były za“ 
wierane polubownie. Przeciwnie w wielu 
wypadkach rząd powoływał Nadzwyczaj- 
ne Komisje Rozjemcze pod opiekuńcze 
skrzydła których oddawali się często zie” 
mianie. Nadzw. Komisje Rozj. nieraz po- 
garszały nieco warunki wynagrodzenia 
i wyjątkowo tylko i to przeważnie na 
czas przejściowy niektóre przepisy. Tym 
nie mniej wobec znaczenia Związku na“ 
wet Nadzw. Komisje Rozj. nie robiły ta- 
kich spustoszeń w warunkach pracy i pła- 
cy robotników rolnych, jak to miało miej- 
sce we wszystkich innych zawodach. 


WYKONANIE UMÓW ZBIOROWYCH 

Odpowiedzmy na pytanie, jakie korzy- 
ści przynosi robotnikom umowa zbioro- 
wa. Tam, gdzie Związek nie działa, ob- 
szarnicy nie stosują się do obowiazu- 
cych umów i wypłacają wynagrodzenie 
i w gotówce i w naturadiach znacznie niż“ 
sze — nieraz zaledwie połowę należnej 
pensji, dwie trzecie albo i mniej ordyna- 
rii, wypędzają z pracy robotnika w środ- 
ku roku i tak dalej. 

Wystarczy jednak, żeby Związek otwo= 
rzył swóje Ua by obszarnicy na gwałt 
zapoznawali się z umową i dostosowy” 
wali się do niej. Niektórzy obszarnicy na- 
wet dają lepsze wynagrodzenie, tłuma- 
cząc robotnikom: po co wam Związek, 
kiedy ja lepiej płacę; ale płaci w nadziei, 
że Związek nie mając członków będzie 
musiał biuro zamknąć, a wtedy obszar- 
nicy wielokrotnie podwyżki te złupią z 
grubą nadwyżką z robotników. 

każdym powiecie jest jednak spora 
liczba obszarników, którzy pomimo ist- 
nienia Związku nie dają należytego wy- 
nagrodzenia, próbując drogą terroru, 
przede wszysktim groźbą zwalniania zmu 
sić robotników do zrzeknięcia się preten- 
syj W/ olbrzymiej większości wypadków, 
wskutek czuwania Związku nie udaje się 
im to. Najpierw przedstawiciel Związku 
żąda by cbszarnik polubownie wypłacił 
robotnikowi różnicę, a jak odmawia, wte- 
dy sprawa skierowywana jest do Komi" 
sji Rozjemczej lub sądu, które przyznają 
robotnikowi należne kwoty. Niejedno 
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krotnie zdarza się, że robotnicy zmusza- 
ją obsarnika do honorowania umowy w 
drodze strajku Tymi drogami Związek 
ratuje z przepastnych kieszeni obszarni- 
czych dla robotników około półtora mi- 
liona złotych corocznie, czyli 5 razy w 
cej niż wynoszą składki robotników do 
Związku. Samo przysądzenie sumy natu- 
ralnie nie zawsze likwiduje sprawę: bar- 
dzo często Związek musi kierować spra” 
wy o egzekucję do komorników, a nieje- 
dnokrotnie stawać w sądzie. 


PARCELACJA MAJĄTKÓW 


Prawo o reformie rolnej daje robotni- 
kom rolnym bardzo skromne uprawnie- 
mia, Nie należy jednak zapominać. że po” 
czątkowo o sprawie robotników rolnych 
w parcelowanych majątkach nie chciano 
nawet s.yszeć. Pierwsza ustawa zbywała 
tę kwestię ogólnikiem. Zdecydowane 
przeciwstawienie się Związku spowodo” 
wało zarządzenie władz, dające podsta- 
wę do walki o wprowadzenie robotników 
na parcele, a następnie podstawę do usta” 
wowego uregulowania sprawy. 


Zarówno jednak pierwsze zarządzenie, 
jak późriej przepisy ustawodawcze, prze” 
widując, że każdy robotnik zwolniony z 

racy z powodu parcelacji ma prawo na- 

yć na kredyt parcelę, a jak jej się zrze- 

ka — do odprawy pieniężnej, nie wiele 
posuwają sprawę naprzód — dają tylko 
punkt zaczepienia, Przy każdej jednak 
parcelacji Związek musi czynić  niesły- 
chane wysiłki, aby prawo robotnicze by” 
ło uszanowane. Ogromna większość ob- 
szarników bowiem: za punkt honoru sta- 
wia sobie złamanie tego prawa i wyki- 
wania t-botników, „ie cofając się przy 
tym przed oszustwem wobec kontrolują” 
cych urzędów. 


Byłobv to jeszcze pół biedy. Niestety, 
ogromna większość komisarzy ziemskich, 
utrzymujących towarzyskie stosunki z 
obszarnikami, żyje jeszcze tradycjami 
szlacheckimi i głęboko współczuje nie- 
szczęściu obszarniczemu. Robią tedy 
wszystko, co mogą by ulżyć losowi ob- 
szarnictwa: tam. gdzie Związku nie ma. 
lub gdzie jest słaby — tam obszarnik 
parceluje, wyrzucając robotników bez 
żadnego pardonu. Tam, gdzie Związek 
jest silny, komisarze zaczynają interpre- 
kowanie przepisów. Możnaby spisać całe 
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tomy historii walk! Związku o właściwą 
interperetację prawa o reformie rolnej 
i o usunięcie wszystkich trudności sta- 
wianych przez urzędy powiatowe, a na- 
wet wojewódzkie przy parcelacji mająt- 
ków. 

A jednak — trudności te są pokony” 
wane w przeważającej większości wy- 
padków, 


USTAWODAWSTWO OCHRONNE 


W tej dziedzinie jest jeszcze wiele do 
zrobienia. Można powiedzieć ogólnie, że 
robotnicy rolni województw poznańskie- 
go i pomorskiego, którzy w stosunku do 
robotników innych dzielnic byli uprzywi- 
lejowani, gdyż po zaborcach mieli dość 
rozwinięte ustawodawstwo robotnicze, 
ponieśli racze! straty: odebrano im ubez” 
pieczenia chorobowe, wprowadzając obo- 
wiązek leczenia robotników na koszt ob- 
szarników. Wszystkie zaś ustawy, które 
weszły w życie , obowiązywały już daw- 
niej w tych województwach. 

Natomiast we wszystkich innych dziel- 
nicach robotnicy pewne sukcesy odnieśli 
Nie zostały jednak dotąd uregulow: 
cztery zasadnicze dla robotników spra- 


wy: 

1) Czas pracy, zbyt długotrwały zresz- 
tą, określony jest w drodze umowy zbio- 
rcwej, odmawia się wydania przepisów 
ustawowych; 

2) Ubezpieczenie na starość wbrew so- 
lennym zapewnieniom rządu dotąd nie 
zostało wprowadzone; w ostatnich cza” 
sach przygotowywany jest projekt usta- 
wy o ubezpieczeniu na starość robotni- 
ków rolnych, ale prace te posuwają się 
niesłychanie powolnie; 

3) Ubezpieczenie chorobowe nie istn' 
je; ustawa o ubezpieczeniach społecz- 
nych nakłada na obszarników obowiązek 
leczenia robotników według dawnych w 
mów zbiorowych; takie leczenie nie jest 
oczywiście wystarczające; 

4) O ubezpieczeniu na wypadek bezro* 
bocia władze państwowe nawet słuchać 
nie chcą. 

Natomiast robotnicy po za zaborem 
pruskim osiągnęli: 

1) Ubezpieczenia od nieszczęśliwych 
wypadków; walka toczy się o podwyż” 
szenie rent wypadkowych. - 

2) Przepisy o zakazie spełniania cięż- 
kich prac przez kobiety i młodocianych; 


Nr. 3 (36) 


prowadzimy akcję o wprowadzenie tej 
ustawy w życie. 

3) Przepisy o zabezpieczeniu narzędzi 
i maszyn, by uchronić robotnika od wy- 
padku; rząd jednak nie wydał przepisów 
wykonawczych, wobec czego ustawa ta 
jest tylko na papierze. 

4) Przepisy o najgorszym  dopuszczal- 
nym mieszkaniu. 

Jak widzimy, poza ubezpieczeniem wy” 
padkcwym i przepisami mieszkaniowymi 
robotiicy żadnego innego ubezpieczenia i 
należytej ochrony nie mają i muszą o to 
prowadzić wytężoną walkę. Naturalnie 
oceniając wyniki działalności Związku w 
tej dziedzinie należy wziąć pod 'uwagę ja- 
kiego pogromu dokonano na uprawnie- 
niach robotników przemysłowych. 


EMIGRACJA 


Najgorsze wyniki pracy były w dziedzi- 
nie emigracji. W pierwszym  dziesiątku 
łat Związek zdobył pewne wpływy na re- 
gulowanie warunków werbowania robot" 
xików ; warunków pracy na robstach se- 
zonowvch. Stawialiśmy zasadę, że robot- 
nik polski na obczyźnie winien być na 
równi traktowany z robotnikami danego 
kraju W sprawach tych współpracowa- 
liśmy bardzo ściśle z bratnimi organiza” 
cjami krajów emigracjnych. Przed zawar- 
ciem umów emigracyjnych rząd przedsta- 
wiał Związkowi do zaopiniowania pro- 
jekty tych umów. 

Na początku drugiego dziesiątka lat 
emigracja została w ogóle przerwana, Do” 
piero ostatnio emigracja sezonowa się 
pojawiła (przede wszystkim Łotwa, Esto- 
nia, a w ostatnim roku | Niemey). Nieste- 
ty — rządy wszystkich tych krajów usu“ 
nęły od jakiegokolwiek wpływu organi- 
zacje robotnicze. Skutek — polscy robot- 
nicy emigrujący na sezon Są zdani na 
bezgraniczny wyzysk obszarników cu- 
dzoziemskich. Sądzimy, że jednak smutne 
doświadczenia spowcdują rząd polski do 
nawrotu z tej wysoce n'esłusznej drcgi. 


DZIAŁALNOŚĆ PRAWNA 


Właściwie całą działalność sekretarzy 
Oddziału ma charakter pomocy prawnej 
dla członków — jedynie w wyjątkowych 
wypadkach korzystają z pomocy adwo- 
katów. Ale skoro tak, to właśnie radca 
prawny Zarządu Głównego ma bardzo 
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dużą rolę do spełnienia: udzielanie po- 
rad, stawanie w wyższych instancjach -ą* 
dowych, instruowanie funkcjonariuszów 
Związku należy do codziennych obowiąz- 
ków radcy. 

Na tym jednak nie koniec. Radca pra” 
wny musi interweniować niejednokrotnie 
o właściwą wykładnię obowiązującego 
ustawodawstwa, a nawet inicjować na 
zasadzie praktyki nowelizację poszcze 
śólnych ustaw. 

Jak z powyższego widać, zadania pra- 
wne Związku są bardzo skomplikowane. 
a jednak są one postawione na bardzo 
wysokim poziomie i całkowicie zaspa- 
kajają wszystkie potrzeby Związku jak i 
członków w zakresie naturalnie spraw 
podlegających kompetencji Związku. 


FINANSE 


Cała działalność Związku prowadzona 
jest wyłącznie ze składek członkowskich. 
Stąd wynika konieczność bardzo oględ- 
nej gcspodarki. Były wypadki, na szczę- 
ście nieliczne, że w jakimś powiecie człon 
kowie zaniedbywali wypełniania swych 
obowiązków płatniczych. W rezultacie 
biuro Związku było likwidowane. W cią- 
gu 2—3 lat ucisk obszarniczy tak się 
wzmaśał, że dawniejsi członkowie powo” 
dowali pcnowne otworzenie biura i wte- 
dy robotnicy już rozumieli, że bez skła- 
dek Związek istnieć nie może, wobe” 
czego składki regularnie płacą, 

Stale podnoszona jest kwestia, że 
składka w Związku jest za wysoka, bo 
rozkijacze pobierają znacznie mniej. ^ 
rezbijacze prowadzą swoje biura nawet, 
śdy nie mają członków; korzystają ze 
świadczeń różnych patronów. 

W naszym Związku wysokość składki 
dostos"wana jest do możliwości wyko” 
nania tych wszystkich prac, które wyżej 
omówiliśmy. Im większa zatem liczba 
członków znajduje się w Związku. tym 
mniejsze mogą być składki i adwretnie. 
Przy dzisiejszym stanie członków w razie 
zmnietszenia składki, trzebaby badzo 
wydatnie ośraniczyć udzielaną członkom 
pemoc. co n'e byłoby celowe. 

Musimy też powiedzieć, że właśnie 
szczupłe środki zmuszają nas do bardzo 
stopniowego rozszerzenia terenu naszej 
działalności na dzielnice wschodnie i po- 
łudniowo - wschodnie Rzeczypospolitej. 

Z zebranych sum utrzymywane są biu- 
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ra Oddziałów ı Zarządu Głównego, wy- 
płacane są stosunkowo skromne pobory 
pracownikom, uiszczane są składki ubez- 
pieczeniowe i podatki, składki do Komi" 
sji Centralnej Związków Zawodowych w 
Polsce i do Międzynarodówki, prowadzo- 
na jest pomoc prawna, wreszcie wyda- 
wana jest gazeta oraz w razie potrzeby: 
odezwy, ulotki i t. p. 


ZAKOŃCZENIE 


W krótkim stosunkowo artykule wprost 
niepodobna wymienić nawet różnych 
szczegółów pracy Związku, z konieczno” 
ści musieliśmy scharakteryzować tylko 
ogólnikowo działalność i dorobek Zwiaz- 
ku. 


Wiadomości z Poiski i 


UMARŁ PAPIEŻ. 


W dniu 10 lutego zmarł w Watykanie 
papież Pius XI, który tyle razy potępiał 
wybujały nacjonalizm, rasizm, antysemi- 
tyzm i totalizm, 

Papież był przyjacielem Polski, w której 
gdy Polska wywalczyła Niepodległość był 
przedstawicielem Watykanu. 

Obecnie zjechali się do Rzymu kardy- 
nałowie dla wyboru nowego papieża. O- 
$romna większość karynałów są Włocha” 
mi; przeważnie na papieża jest wybierany 
Włoch; ostatni papież innej narodowości 
był wybrany 300 lat temu. Nie wszyscy 
jednak Włosi są łaszystami Tym się też 
tłumaczy, że zarówno Hitler, jak i Musso- 
lini robią wszystko, co mogą, by na pa- 
pieża powołano Włocha reakcjonistę. Nie 
wiadomo, czy im się to uda, 


TOW. KWAPIŃSKI PREZYDENTEM. 


Na pierwszym posiedzeniu rady mia- 
stą Łodzi na prezydenta wybrano tow. Ja- 
na Kwapińskiego, przewodniczącego Zwią” 
zku. 


ZWYCIĘSTWO GDYŃSKIE, 


W Gdyni 5 lutego odbyły się wybory do 
rady miejskiej, Z 32 mandatów P.P.S. 
zdobyła 15, endecy 12, Ozon 5. Zaznacza- 
my, że P.P.S. w czasie akcji wyborczej 
nie chciano w ogóle wydzierżawiać sal, 
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Ale i z tego co napisaliśmy bije po pro- 
stu w oczy duży zakres pracy i dobre wy- 
niki Osiągamy to przez to, że wszystko 
jest nastawione na wyprowadzenie ro- 
botników rolnych „z domu niewoli ob- 
szarniczej'. Stała kontrola działalności 
Związku przez zrzeszonych członków, po- 
czucie tych członków, że Związek jest 
ich własnością zbiorową — powoduje roz” 
mach w pracy, poczucie odpowiedzialno” 
ści i nieraz bardzo daleko idącą ofiarność. 

Te przyczyny stwarzają głęboką wiarę, 
że nie ma takiej siły, któraby zdolna by- 
ła złamać solidarność robotników i usu- 
aąć Związek z powierzchni życia. 


MARIAN NOWICKI. 


POLITYKA WALUTOWA. 


Z inicjatywy Rządu Bank Polski uchwa 
lił zwiększyć obieg pieniądza o 300 do 
700 milionów złotych, Znaczna część pa- 
pierów nie będzie miała pokrycia złotem, 
tem nie mniej nie spowoduje to obniżki 
wartości pieniądza papierowego. 

Od 10 lat PPS. domagała się zwiększe” 
nia obiegu pieniężnego dla uruchomienia 
wielkich robót inwestycy,nych, co partia 
rządowa zwalczała. Ale lepiej późno niż 
wcale. 


NIE WOLNO CZYTAĆ. 


Marszałek Sejmu zapowiedział, że nie 
pozwoli nadal posłom odczytywać mów. 
Należy przypuszczać, że w ten sposób li- 
czba wygłaszanych w Sejmie przemówień 
radykalnie się zmniejszy. Sądząc jednak 
po mowach dotychczas wygłoszonych — 
nie będzie to ze stratą dla Państwa. 


REAKCJONIŚCI CHCĄ WOJNY. 


We Włoszech faszyści domagają się od- 
dania im przez Francję kolonii, Korsyki i 
Nicei, przy czym zapowiadają, że w Hisz- 
panii, wbrew zobowiązaniom, usadowią 
się na dobre, Hitler w Niemczech wysło- 
sił wielką mowę, w której domaga się ko- 
lonii. Japonia zagarmęła wyspę Hainan 
Włochy, Niemcy i Japonia dowodzą, że 
chcą obrabować inne państwa w drodze 
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pokojowej, gdyż w przeciwnym :azie wy- 
wołają wojnę, za którą odpowiedzialność 
spadnie na państwa wciąż ustępujące re- 
akcjonistom. 

Przypomnijmy, że Włosi i Niemcy w tej 
chwili walczą z Hiszpanią, w której woj- 
ska ludowe, wbrew wszelkim oczekiwa* 
niom, jeszcze uporczywie bronią Madrytu. 
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GWAŁTEM I GROŹBĄ. 


Ksiądz Lubelski złożył w Sejmie inter- 
pelację, w której przytacza cały szereg 
faktów o prześladowaniach Polaków w 
Niemczech i Gdańsku, gdzie gwałtem i 
groźbą zmusza się ludność polską do wy- 
rzeczenia się narodowości i wiary katolic* 


kiej. 


Wartość produkcji światła 


Zbiory światowe pszenicy co roku przed. 
stawiają wartość 56580 milionów złotych, z 
czego 26190 milionów zł. w krajach przemy- 
słowych i 30390 milionów zł. w krajach rol- 
niczych. Wartość pszenicy w Polsce osza. 
cowano na 650 milionów złotych. 

Żyto zbierane co roku warte jest 14770 
milionów złotych, z czego 4570 milionów zł. 
w krajach przemysłowych i 10200 milionów 
zł. w krajach rolniczych. Wartość żyta w 
w Polsce wynosi 1980 milionów złotych. 

Jęczmień corocznie ma wartość 14970 mi- 
lionów złotych, z czego w krajach przemy. 
słowych 5720 milionów i w krajach rolni- 
czych 9250 milionów zł. Jęczmień polski wart 
jest 420 milionów złotych. 

Owies szacują w każdym roku na 20970 
milionów złotych, z czego 13970 milionów 
w krajach przemysłowych i 7000 milionów 
w krajach rolniczych. Polska produkuje 
owsa za 740 milionów złotych. 

Orkisz przedstawia wartość 220 milionów 
złotych, z czego 80 milionów w krajach prze- 
mysłowych i 140 milionów zł. w krajach rol. 
niczych. Orkiszu w Polsce nie ma. 

Mieszanki zbożowe są warte 1060 milio- 
nów złotych, z czego przypada na kraje prze- 
mysłowe 850 milionów , a na kraje rolnicze 
210 milionów. Polska ma mieszanek zboża 
za 70 milionów złotych. 

Kukurydza warta jest 30580 milionów zł. 
z czego 21920 milionów w krajach przemy- 
stowych i 12660 milionów zł. w krajach rol- 
niczych. Polska ma kukurydzy zaledwie za 
30 milionów złotych. 

Ze wszystkich rodzajów upraw największą 
wartość przedstawia ryż — 70060 milionów 
złotych, przyczem w krajach przemysłowych 
zbiera się go za 6960 milionów „a resztę to 
jest 63 miliardy 100 milionów (63.100 mi- 
lionów) złotych w krajach rolniczych, Ryż 
zbierany jest wyłącznie w krajach pozaeuro- 
pejskich. 

Ziemniaki warte są 9250 milionów złotych, 


z czego 4830 milionów w knajach przemysło- 
wych i 4420 milionów w krajach rolniczych. 
Wartość ziemniaków w Polsce określona jest 
na 1369 milionów złotych. 

Buraki cukrowe warte są 2520 milionów 
złotych, z czego 1750 milionów w krajach 
przemysłowych i 770 milionów zł. w krajach 
rolniczych. W Polsce wartość buraków wy- 
nosi 180 milionów złotych. 

Trzcina cukrowa daje rocznie wartość 
4810 milionów złotych, przeważnie, gdyż 4470 
milionów złotych, w krajach rolniczych a tyl- 
ko 340 milionów zł. w krajach przemysło- 
«wych. W Polsce trzciny cukrowej się nie 
uprawia. 


Winogrona warte są w winie 6120 milio- 
nów świeże 890 milionów i rodzynki 710 mi- 
lionów złotych, przyczem w krajach przemy. 
słowych w winie 3820 milionów, świeże 420 
milionów; rodzynki 370 milionów; w krajach 
rolniczych zaś w winie 2300 milionów, świe- 
że 470 milionów i rodzynki 340 milionów zł. 
Mała produkcja Polski winogron nie jest 
brana w rachubę. 

Wartość oliwek wynosi 1680 milionów zło- 
tych, z czego w krajach rolniczych 1260 mi- 
lionów, a w  knajach przemysłowych tylko 
420 milionów złotych. W Polsce oliwek się 
nie produkuje. 

Pomarańczy i cytryn zbywa się corocznie 
na świecie za 3120 milionów złotych, z czego 
za 1080 milionów w krajach rolniczych i za 
2040 milionów w krajach przemysłowych. 
W Polsce tego porduktu nie uprawia się. 

Wartość zbiorów kakao wynosi 950 milio. 
nów złotych wyłącznie w pozaeuropejskich 
krajach rolniczych. 

Herbaty zbiera się za 2820 milionów zło- 
tych, z czego za 190 milionów w krajach 
pozaeuropejskich przemysłowych, a za 2630 
milionów złotych w krajach pozaeuropejskich 
rolniczych. 

Kawa, zbierana wyłącznie w pozaeuropej. 
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skich krajach rolniczych warta jest 7420 mi- 
lionów złotych. 

Zbiory tytoniu warte są 13840 milionów 
złotych (nie wiele mniej niż żyta), z czego 
w krajach przemysłowych 4050 milionów, 
a w krajach rolniczych 9790 milionów zł. 
W Polsce tytoniu zbiera się za 30 milionów 
złotych. 

Chmiel przedstawia wartość 260 milionów 
złotych, z czego na kraje rolnicze przypada 
ledwo 20 milionów, w czem w Polsce — 10 

Rzepaku zbiera się corocznie za 2390 mi- 
milionów złotych. 

Wartość zbieranej na świecie soji wynosi 
5040 milionów złotych, z czego w krajach 
przemysłowych 260 milionów, w krajach rol. 
niczych zaś 4780 milionów zł. W Polsce soji 
nie uprawia się. 

Zbiory orzecha ziemnego mają wartość 
5180 milionów złotych, z czego w krajach 
przemysłowych 310 milionów, a w krajach 
rolniczych 4870 milionów złotych. W Polsce 
nie ma tej uprawy. 

Sezam przedstawia wartość 1400 milionów 
złotych, wyłącznie w krajach rolniczych, przy 
czem w krajach europejskich tylko za 10 mi- 
lionów złotych. 

Wartość Inu (włókno I nasienie) wynosi 
3720 milionów złotych, z czego 1880 milio- 


Nasze Zjazdy i 


KUTNO, 


29 stycznia w Kutnie odbył się Zjazd, przy 
udziale 528 delegatów, reprezentujących 198 
folwarków. 

Tow. Śledziński z Warszawy omówił spra- 
wę roli klasy pracującej w budowie Państwa 
Polskiego, tow. Śliwińsk; Stanisław z Żychli- 
na —- znaczenie organizacji zawodowej, zaś 
tow. Herter z Łowicza — walkę o umowy 
zbiorowe. 

Sprawozdanie z działalności Oddziału kut- 
nowskiego, obejmującego powiaty: kutnow- 
„ski, łęczycki i gostyniński, za rok 1938 zdał 
sekretarz oddziału, tow. Zasada, które wyka- 
zuje: 

Zjazdy odbyły się 4, zebrań folwarcznych 
845, posiedzeń Zarządu 6, listów przyjęto 
502, wysłano 636, interweniowano w inspek- 
'iratach pracy 48, u komisarzów ziemskich 
27, w innych urzędach 73 razy. Pracę wyna- 
iazł, Związek dla 107 robotników. Na folwar- 
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nów złotych w krajach rolniczych. Polska 
produkuje lnu za 160 milionów złotych. 

Wartość konopi wynosi 1360 milionów zł. 
z czego 240 milionów w krajach przemysło. 
wych i 1120 milionów w krajach rolniczych. 
Wartość polskiej produkcji konopi wynosi 
50 milionów złotych. 

Zbiory bawełny warte są 25470 millionów 
złotych, z czego w pozaeuropejs«ich krajach 
przemysłowych za 14130 milionów, a w kra. 
jach rolniczych za 11340 milionów, przy czem 
w krajach europejskich za 1920 milionów zł., 
a w krajach pozaeuropejskich za 10320 mi- 
lionów złotych. 

Wartość zbieranej tylko w  pozaeuropej- 
skich krajach rolniczych luty wynosi 2170 mi- 
liorów złotych, konopi manilskich 300 milio- 
nów złotych i kauczuku 2340 milionów zło. 
tych. 

Ogólna wartość produkcji rolniczej na 
świecie wynosi rocznie 316 miliardów 97C 
milionów złotych, 2 czego w krajach prze- 
mysłowych 115 miliardów 660 millonów zło- 
tych I w krajach rolniczych 301 miliard 310 
milionów złotych. Wartość polskiej produk- 
cji rolniczej obliczono na 5 miliardów 600 
milionów zlotych, co stanowi prawie 2 procent 


(1.8%) produkcji rolniczej świata i niecałe 
3 procent (2.8%) produkcji rolni“ krajów 
rolniczych, 
Zgromadzenia 


kach, po interwencji Związku, wypłacono 105 
robotnikom należności w sumie 29.108.000 
złotych; Komisja Rozjemcza przysądziła ,142 
robolnikom 32.13208 ziotych, 7 robotnikom 
przyznała prawo nieusuwalności z majątku. 

Wskutek parcelacyj majątków, 19 robotni- 
ków nabyło 87 hektarów ziemi, 14 robotni- 
ków otrzymało odprawy 9.398 złotych. 

W końcu wybrano nowy Zarząd Oddziału 
i zakończono Zjazd odśplewaniem „Czerwo- 
nego Sztandaru". 


TARNOBRZEG. 


Dn. 29 stycznia odbył 
Zjazd robotników rolnych. 

Ze sprawozdania z dzialalności oddziału za 
rok 1938 wynika: Odbyto zebrań 210, otrzy- 
mano listów 13, wysłano listów 154, przyję- 
to interesantów w biurze 90, interweniowano 
w urzędach 40 razy, zatatwiono na folwarkach 
spraw 20 na kwotę 720 zł. Przed komisją roz- 


się w Tarnobrzegu 
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jemczą załatwiono polubownie 16 spraw na 
sumę 1714 zł. 6 gr., dopłacono 4 robotnikom 
928 zł. 50 gr, porad prawnych udzielono 88. 
Zjazdów odbyto 2, strajk był 1. Wydalony ża 
nadużycie b, instruktor Golik zasądzony został 
na 3 mies. aresztu i zwrot przywłaszczonych 
pieriiędzy związkowych. 


Sprawozdanie zostało przyjęte jednogłośnie 
do wiadomości. 

Następnie wybrano zarząd Oddziału. 

Po reieracie organizacyjnym i o umowie 
zbiorowej na rok 1939,40 stwierdzono, Że zgo 
dnie z poleceniem Zarządu Giównego sekre 
tariat Oddziału tarnobrzeskiego przeimuie od 
tow. W, Pluty tow. Jan Mirek, 


Robotnicy rolni zagranicą 


MIĘDZYNARODOWY ZWIĄZEK 
ROBOTNIKÓW ROLNYCH 


Do Międzynarodowej Federacji Robotni 
ków Rolnych należy obecnie ponad 300.000 
członków, zgrupowanych w 18 związkach 
2 16 krajów. Najliczniejszy jest Związek ro- 
botników rolnych we Francji, grupujący 60 
tyslęcy członków. 

Następnie idzie Anglia z 40 tysiącami ezton- 
ków. 

Na trzecim miejscu była Czechosłowacja 
2 36 tysiącami (obecnie hitlerowcy zniszczyli 
w Czechosłowacji związki). 


Dalej Szwecja llczy 35 tysięcy członków, 
Palestyna — 35 tysięcy, Dania—34.400 człon- 


ków (Związek robotników pracujących 
w ogrodnictwie — 2 tys.), Holandia — 30 
tysięcy. 


Na dziewiątym miejscu stoł Polska. 


Poza tym należą: Norwiegia (5 tys. człone 
ków), Belgia, Jugosławia, Szwajcaria. Brak 
danych jest z Hiszpanii, Węgier, Estonii 
i Szkocji. 

W państwach zdecydowanie faszystowskich 
związków zawodowych robotników rolnych 
nie ma. 

Niebawem Międzynarodowa Federacja ro- 
botników rolnych powiększy się o związki 
amerykańskie. 

W skład Komitetu Wykonawczego (Egze_ 
kutywa) Zwłązku wchodzą towarzysze: 

J. Duncan — przewodniczący (Szkocja) 

O. Levinsen — sekretarz (Dania) 

F. Novacek (Czechosłowacja) 

I. Hilgenga (Holandia) 

A, Parsal (Francja) 

W. Kwaśnik — redaktor Biuletynu, daw- 
niejszy sekretarz Związku niemieckiego. 

Ano. 


Z coli i walki robotników rolnych 


SPRAWIEDLIWOŚĆ ZATRYUMFUJE, 


Właściciel majątku Buczyna w pow. Opa- 
towskim, Malanowicz, winien był robotniko- 
wą Antoniemu Pióro ża pracę w jego iolwar- 
ku 700 zł. Na Komisji Rozjemczej obszarnik 
zgodził się na dobrowolne uregulowanie na- 
leżności, lecz jak to w większości podobnych 
wypadków bywa, „jaśnie pan dziedzic" nie 
dotrzymał „jaśniepańskiego”* słowa, Wobec 
tego Pióro, przy pomocy ŹZwiążku, prawując 
się z górą 5 lat, uzyskał wyrok i w r, 1937 
komornik sądowy dokonał zajęcia 4 jałówek 
za dług Pióry. jałówki oszacowano bardzo 
wysoko, bo aż na zł. 800, wobec czego nie 
zostały one na licytacji sprzedane, 

Tylko Pióro jedną z jałówek przyjął ża ce- 
nę zł. 150 (jak się okazało, była to ; tak za 
wygórowana cena, gdyż przy sprzedaży Pióro 
uzyskał za nią 100 zł. Pozostałe trzy jałówki, 


których robotnik nie przyjął, przedstawiały 
jeszczę mniejszą wartość. 

W międzyczasie jałówki wyrosły na krowy; 
w listopadzie 1938 r. komornik zjechał do 
majątku, celem wydania Piórowi tych krów. 
Tu dopiero Malanowicz pokazał iwi pazur 
i niesłychany „spryt“: poprzednio zajęte ja- 
łówki (obecnie krowy) schował, a podstawił 
4 małe kupione na ten cel jałóweczki, warte 
co najwyżej po kilkadziesiąt złotych, za dług, 
wynoszący zł. 700. 

Prawdopodobnie p. Malanowicz jest pil- 
nym czytelnikiem powieści kryminalnych, 
a może prenumerował kiedyś „Tajnego De- 
tsktywa”, gdyż powyżej opisane kombinacje 
pana „dziedzica“ są jakby żywcem ściągnięte 
z lektury sensacyjno-kryminalnej, 

Ale na szczęście — robotników przed pana- 
ini, w rodzaju p. Malanowicza, potrafi obronić 
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ich Związek, który skierował sprawę do pro- 
kuratora tak, że i w tym wypadku sprawie- 
dliwość musj zatryumiować, 


DLACZEGO ZWIĄZKIEM STRASZONO 
DZIECI 


W majątku Goszczewice powiatu radom- 
skiego, własność Ostrowskiej Elżbiety, do 
grudnia 1938 r., panował miłościwie ustrój 
średniowieczny, polegający na tym, że robot- 
nikom płacono według wzrostu, wagi, siły 
i t. p, a Związkiem straszono dzieci. Były 
takie wypadki, że mieszkanie, w którym od- 
bywało się zebranie, wyświęcano wodą świę- 
coną. 

A było to tak: Do Goszczewic został nie- 
opatrznie zgodzony jako pastuch stary nasz 
członek Kępczyński Piotr, który za swą pracę 
otrzymywał 7 i pół „korca“ rocznie zboża, 
15 złotych pensji kwartalnie, utrzymanie dła 
jednej krowy i 115 prętów ziemi pod kartofle. 
Ponieważ Kępczyński nie taił tego, że należy 
do Związku i oddawał mieszkanie na urzą- 
dzenie zebrania, został po roku z pracy zwol- 
niony, a dom jego wyświęcono. Nie przeszko- 
dziło to wniesieniu przez Kępczyńskiego 
sprawy do Komisji Rozjemczej o resztę 
świadczeń. W rezultacie, aby nie robić roz- 
głosu, Ostrowska wypłaciła  Kępczyńskiemu 
250 zł. w 

Pozostali ordynariusze otrzymujący te sa- 
me świadczenia co Kępczyński, widząc, że 
obszarniczka bezprawnie urwała im po 250 zł, 
gremialnie wstąpili do Związku, wnosząc przy 
pomocy Związku skargi do Komisji Rozjem- 
czej. 

Na rozprawie Ostrowska tłumaczyła się 
nieznajamością prawa, dodając, że zawsze 
w stosunku do robotników była „uczciwą“. 
Wtedy jeden z robotników podsunął Komisji 
„półkwaterek'* do mierzenia mleka, kaszy 
it. p. produktów dla robo:ników sezonowych, 
w którym dno było wprawione blisko w po- 
łowie. 

Komisja Roziemcza w dniu 22 grudnia 
1938 r. zasądziła 15 robotnikom tytułem wy- 
równania świadczeń 4633 złote i 84 grosze. 


Przykład z Qoszczewicami potwierdza sta- 
rą prawdę, że „odważnym szczęście sprzyja“, 
dlatego też wzywamy robo:ników innych fol- 
warków jak np. Szczyty, Brześce, Skaryszew 
w których panują takie same stosunki jak 
w Goszczewicach, by wstępowali do szere- 
gów Związku; tylko przy pomocy - Związku 
zwalczymy wyzysk i poprawimy skój byt, 


ŻĄDAMY ZIEMI DLA ZWOLNIONYCH 


W związku z parcelacją państwowego ma- 
jątku Radostowo powiat tczewski zwolniono 
kilku robotników odinawiając im prawa na- 
bycia ziemi na śmiesznej podstawie — że nie 
zostali wymienieni w wykazie zatrudnionych 
robotników. Związek odwołał się do Mini- 
sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych, do 
Urzędu Wojewódzkiego, do Dyrekcji Lasów 
Państwowych. Bezskutecznie jednak. Jednemu 
z zainteresowanych, niexsuwalnemu robotni- 
kowi Urząd Woj. komunikuje, żeby pretensje 
swoje przedłożył Dyrekcji Lasów. W niespeł- 
na miesiąc później Dyrekcja zawiadamia 
Związek, że sprawa została przekazana we- 
dług właściwości Urzędowi Wojewódzkiemu. 

Specjalnego smaku nadają sprawie 2 fakty: 

1) Były dzierżawca wystąpił do Sądu 
oskarżając kilku robotników, zabiegających 
o ziemię o oszczerstwo, polegające na tym, 
że w piśmie do Ministerstwa obwinili go o ni- 
szczenię mienia państwowego. Sąd jednak 
robotników tych uniewinnił. 

2) Związek skierował do władz śledczych 
zeznanią 2 robotników, stwierdzające, że nie- 
jaki Raszejewski, przedstawiając się jako 
przedstawiciel ozonowego związku domagał 
się od jednego 100, a od drugiego 50 zł, na 
obiad z komisarzem ziemskim, bo inaczej 
sprawa nie będzie załatwiona. O fakcie tym 
władze ziemskie również zostały powiado- 
mione. 

Nie mogąc w innej drodze doprowadzić da 
honorowania uprawnień robotników rolnych 
w parcełowanymm maj. państw. Radostowo po- 
dajemy ten kró:ki opis wypadków do wiado- 
mości publicznej w nadziei, że może to spo- 
woduje rozstrzygnięcie wreszcie sprawy. 


Gena pojedyńczego numeru lU groszy. 


Dla członków Związku — bezpłatnie. 


Redakcja i Administracja urzęduje w dni powszednie od godz. 10 do 2-ej. 


Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20. Związek 
Zawodowy Rohotników Rolnych R. P. Teł. 5-31-31. 


Wydawca i redaktor — JAN KWAPIŃSKI. 


Qdbito e druk. „icbotnik'. Warecka 1. 


